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Kościół św. K atarzyny w Petersburgu.

Kilka słów na czasie.
Pod tym tytułem  umieścił w gazecie „Naród" 

p. Józef Relidzyński — artykuł, k tóry  ze względu 
na zupełną słuszność wywodów i ważność sprawy, 
w całości przytaczam y.

Jakkolw iek ostateczny rezultat D aru Narodo
wego dla Polskiej M acierzy Szkolnej nie jest jesz
cze wiadomym i składki w dalszym ciągu płyną, 
prawdopodobnem  jest jednak, że będzie on daleko 
mniejszy, niż się spodziewano i spodziewać miano 
praw o. Złożyły się na to różne przyczyny i warunki.

Po pierwsze, mamy to do zaw dzię
czenia niechęci pewnych sfer, k tóre z 
różnych urojonych powodów patrzą  na 
Macierz podejrzliwie lub też upatrują w 
niej instytucję partyjną, nie zaś narodo
w ą i kulturalną, jaką jest w istocie.

Napróżno uczciwa prasa  polska per
swadowała, że Macierz stoi ponad partja- 
mi; napróżno nawoływała, aby w dniu 
tak  uroczystym, jak dzień 3 Maja, za
m ilkły waśnie i niechęci, aby zgodnie, 
podawszy sobie dłonie, wszyscy, którzy 
czują się Polakami, ruszyli do urny ofiar
nej i złożyli swój grosz wdowi na ów 
„kaganiec oświaty“, którego b rak  tak  
dotkliwie na każdym  kroku odczuwamy. 

Napróżno!..
Drugim niepodatnym w arunkiem  by

ło, bez wątpienia, ogólne zubożenie n a 
szego społeczeństwa i wyczerpanie na po
lu ofiarności, k tóre spraw iły, że n iek tó
rzy  ludzie i niektóre instytucje dały 
mniej, niż można było się od nich spo
dziewać, oraz, że poważny odłam społecz 
ny pozostał wogóle głuchym na w ezw a
nie odnośnego Komitetu. Nadto winną 
jest, zdaniem mojem, apatja, w k tó rą  
społeczeństwo polskie coraz głębiej się 
pogrąża i z k tó rą  jaknajenergiczniej w al
czyć należy.

W iększość nas „spi“ — jest to fakt 
smutny ale prawdziwy!

Pracuje garść ludzi dobrej woli, spo
łeczników, polityków i publicystów, ale za
stęp ten jest stosunkowo nieliczny.

Są to, oczywiście, skutki naszego 
le ta rgu  wiekowego, lecz czas by się było z niego 
nareszcie otrząsnąć i wziąć się do pracy, której 
tyle jest na różnych polach społecznych, leżących 
odłogiem.

W róćmy chociażby do Polskiej Macierzy Szkol
nej. Podczas, gdy gdzieindziej, naprzykład: w Cze
chach, każdy Czech, od robotnika i włościanina do 
magnata, uważa sobie za zaszczyt i obowiązek być 
członkiem M acierzy Szkolnej, „u nas inaczej, ina
czej, inaczej!..

Nasza Macierz liczy względnie tak  mało człon
ków, że aż dopraw dy w styd jest pisać o tern, a 
przecież składka jest tak  niską, tak śmiesznie 
niską...

Jednodniówka
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Z ust kom petentnych słyszałem, że gra tu nie 
m ałą rolę fałszywy wstyd i ambicja, dzięki którym  
np. pan X. lub pani Y. nie są członkami Macierzy, 
bo nie chcą płacić mniejszej składki, niż pan Z., 
k tóry  jest zamożniejszy.

Jeżeli rzecz tak  się ma rzeczywiście, to do* 
wrodzi jak  dziwaczne pojęcia panują jeszcze u nas.

W obec tak wielkiego i świętego celu, do ja 
kiego dąży Polska Macierz Szkolna, czy nie nale
ży wszelkie względziki i ambicyjki pryw atne odło
żyć na bok?

Niech każdy daje tyle, ile dać może, nie oglą
dając się na drugich. Nie chodzi o wysokość sk ła
dek, lecz o liczbę członków, ponieważ z groszo
wych ofiar całego społeczeństwa można zbudować 
znacznie więcej, niż z rublow ych—-datków w arstw  
zamożniejszych.

Zapisujmy się zatem na członków Polskiej Ma
cierzy Szkolnej i zachęcajm y do tego swoich k rew 
nych i przyjaciół, służbę, domowników, pracow ni
ków i t. d.

I otrząśnijm y się ze szkodliwej apatji, z o- 
bojętnienia i śpiączki. W dobie dzisiejszej ludzi 
czynu nam trzeba.

Józef Relidzyński.

W  słowach p. R. jest wiele gorzkiej prawdy. 
Tak jest, my śpimy wtedy, kiedy należałoby praco
wać z wytężeniem  wszystkich sił! A jakby nie do
syć tego, pozostała garść owych czuw ających roz
strzela się jeszcze na rozmaite obozy, wzajemnie z 
sobą walczące, wzajemnie zarzucające sobie niepra- 
womyślność duchową, wstecznictwo lub zbytni po
stęp, — a tymczasem  najważniejsza ze spraw  n a 
szych, jak  ów kogutek z bajki:

„Leży koło drogi — ledwie tchnie“.

Oj! gorzko i smutno! Napróżno trzeźwiejsze 
głosy ciągle nawołują do jednolitej pracy, do w y
tężenia w szystkich  sił ku obronie najwyższego do
b ra  narodowego — my wolimy wiecznie burzyć 
zam iast budować, my, zamiast ręka  w rękę, ramię 
p rzy  ram ieniu iść naprzód ku światłu i prawdzie, 
wolimy bluzgać jadem swoim na najbliższych, w al
czyć z sobą o wyrazy, o puste dźwięki, o hasła. 
Pam iętajm y o tern, że hasłem jedynem naszem, po
winno być zawsze „Bóg i Ojczyzna!“, że nie po
winniśmy w chwilach tak  ważnych dla przyszłości 
narodu naszego, rozpraszać sił naszych i trw onić 
ich w jałowej walce o ten w iatr pusty co wieje, — 
abyśmy, — czego strzeż nas Boże — nie zasłużyli 
na to, iżby przyszłe pokolenia, dzieci nasze, kie
dyś przeklinały pamięć naszą i wstydziły się przed 
światem za naszą nieudolność i gnuśność.

Pam iętajm y więc o naszej Macierzy, w spieraj
my ją czynem  i groszem; masz wiele — dawaj wie
le, masz mało — dawaj mało, nie zniechęcając się 
chwilowemi trudnościam i i przeszkodami, nie pod- 
szczuw ając jednych na drugich, ale pracując razem  
dla przyszłości.
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Ogród przy szkole ludowej.
Pod powyższym tytułem  „Szkoła Polska“ 

umieściła a rtyku ł p. B. Serejki, k tóry  podajemy w 
całości.

„Podług urzędowej statystyki w roku 1906 w 
Królestwie Polskiem istniało 2865 szkół wiejskich, 
z których 2706 miało własne budynki szkolne.

P rzy  szkołach o własnych budynkach są zw y
kle mniejsze lub większe przestrzenie ziemi, niekie
dy dochodzące do 5 i więcej morgów, t. zw. ogro
dy szkolne, przeznaczone dla nauczycieli na pro
wadzenie w nich racjonalnego ogrodnictwa przy 
współudziale dzieci szkolnych, któreby tu  mogły 
czerpać p rak tyczną wiedzę ogrodniczą, tak  niezbę
dną dla gospodarstwa wiejskiego, a także pouczy 
łyby okolicznych rolników przy  zakładaniu przez 
nich ogrodów owocowych, jak  sadzić szczepy odpo
wiednie do gleby, pielęgnować je i ochraniać od 
wszelkiego rodzaju szkodników drzew nych.

Ale, niestety! chociaż ziemia w większości w y
padków przy szkole wiejskiej istnieje, to jednakże 
szerzeniu wśród dzieci i ludu przez nią wyżej 
wspom nianych praktycznych, a tak  pożytecznych 
wiadomości, na przeszkodzie staje brak  dokładnych 
wiadomości z zakresu ogrodnictwa przez samych 
nauczycieli, obojętne traktow anie w większości w y
padków przez nich tej spraw y, brak poparcia i 
zachęty przez odnośne władze i społeczeństwo, 
prócz przeszkód i trudności, jakie chętny nauczy
ciel na tej drodze napotyka.

W prawdzie w sem inaryach nauczycielskich 
istniały lekcje ogrodnictwa, ale nauka cała polega
ła głównie na kopaniu ziemi, gracowaniu i oczysz
czaniu z chwastów ścieżek, rąbaniu drzewa i in 
nych czynnościach, nic wspólnego nie m ających z 
prawdziwTą nauką ogrodnictwa.

To też pomimo otrzym ania na św iadectw ach 
szkolnych celujących stopni z tej gałęzi wiedzy 
(nawiasem mówiąc, w ystaw ianych przez sam ych 
inspektorów seminaryjnych) żaden z wychowańców 
nie mógł poszczycić się umiejętnością najzw yczaj
niejszych prac ogrodniczych: szczepienia drzew,
krzewów, pielęgnowania ich, obcinania i t. d., chy
ba, że z temi czynnościami zaznajomił się już po
przednio poza murami szkolnemi.

Niektórzy z nauczycieli, m ający zamiłowanie 
do ogrodnictwa, starali się uzupełnić te rażące b ra 
ki przez czytanie odpowiednich podręczników i sto
sowali nabyte tą  drogą wiadomości praktyczne w 
ogrodzie; inni zaś, którym  czas i środki pozwalały, 
udawali się na kursa  pszczelniczo-ogrodnicze, lecz 
tych  zaledwie była m aleńka garstka; olbrzymia 
większość obojętnie trak tow ała i trak tu je  do dziś 
tę sprawę, wydzierżaw iając naw et przy  samej szko
le będące ogrody okolicznym rolnikom lub żydom 
za m arne pieniądze, lub też pozostawiając je bez 
użytku na pastwę wszelkiego rodzaju zw ierząt do
mowych, a w najlepszym  razie sadząc na nich k a r
tofle lub siejąc zboże, To też w każdej poszcze
gólnej dyrekcji na palcach wyliczyć możnaby te 
miejscowości, gdzie ogrody szkolne przez nauczy
cieli są jako tako prowadzone i utrzym ane. Często 
się zdarza, że i tak  nieźle utrzym any i pozostaw io
ny ogród szkolny przez poprzednika dla następcy, 
przez ostatniego w krótkim  stosunkowo czasie zo
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staje zrujnowany i do niemożliwości zachwaszczony. 
Nauczyciel dobrze obeznany z zasadami ogrodnic
tw a w sprzyjających tej sprawie w arunkach mógł
by przez um iejętne założenie ogrodu szkolnego nie 
tylko mieć w wolnych chwilach od zajęć szkolnych 
przyjem ną i zdrową rozrywkę, wew nętrzne zado
wolenie, ukochanie większe miejscowości i ziemi, 
ale i sporą korzyść m ateryalną, a otaczającym  go 
rolnikom mógłby przynieść kolosalną pomoc przez 
dawanie odpowiednich wskazówek przy zakładaniu 
ogrodów owocowych i w arzyw nych, przyczyniając 
się jednocześnie przez zachętę do zadrzewienia 
dróg, do podniesienia wyglądu estetycznego naszych 
wsi.

Rzuciwszy okiem w perspektyw ie na pierwszą 
lepszą naszą wioskę, wzrok pieści się miłem w ra 
żeniem tej zieloności, w jakiej ona, zdawałoby się, 
tonie; lecz po przybliżeniu się złudne miraże gdzieś 
znikają, pozostawiając w duszy naszej bolesne roz
czarowanie z doznanego zawodu.

Zieloność gdzieś znikła. Gdzieniegdzie tylko 
przy drodze stoi wierzb-kaleka, z bolejącemi, odar- 
temi z kory gałęziami, niby kośćmi wystającemi 
z żywego ciała, tu za opłotkami wisienka-sierota 
smutnie spuszcza nadszarpane swe gałązki i patrzy  
z bojaźnią na zgraję skradających się ku niej chło- 
ców-niszczycieli, którzy w krótce za jej soczyste o- 
woce bić i kaleczyć ją  bądą kamieniami i kijami; 
a tam  dalej widnieje ogród owocowy, zdawałoby 
się zam arł i zasechł wśród lata  i życia: bo drzew a 
jego zostały doszczętnie zdarte z zieleni przez chci
we gąsienice, gościnnie przyjęte tu przez leniwego 
i nieopatrznego opiekuna-gospodarza, a na dole za
m iast ludzi przechadza się po nim nierogacizna i 
wszelkiego rodzaju ptactwo domowe, p lądrując 
wśród zdziczałych krzaków  agrestu, porzeczek i 
m alin i upraw iając jednocześnie za pomocą swych 
naturalnych  narzędzi ogrodniczych ziemię pod przy
szłoroczne chwasty.

To jest zwykły obrazek opieki nad drzewami 
w naszych wioskach.

Ponieważ szkoła ludowa jest częstokroć na 
wsi jedynym  przybytkiem , skąd mogliby okoliczni 
gospodarze czerpać przykład i radę, dlatego obo
w iązkiem  w prost całego dobrze myślącego społe
czeństw a naszego, miłującego ten szmat rodzinnej 
ziemi, jest zwrócić baczną uwagę na tę bolączkę 
naszych wsi i s ta rać  się przez szkołę znaleźć w yj
ście z tego położenia. Aby zaś szkoła wiejska mo
gła z tej gałęzi wiedzy przynieść praw dziw ą ko
rzyść, niezbędne są po temu następujące warunki:

1. Urządzanie dla nauczycieli ludowych spe
cjalnych kursów  ogrodnictwa.

2 . Ogród winien być przy samej szkole i od
powiednio urządzony.

3. W yznaczenie specjalnych środków pienię
żnych (minimum 25 rub. rocznie) na kupno n a rzę 
dzi ogrodniczych, nasion, szczepów i t. d, z obo- 
wiązkowem przedstaw ieniem  spraw ozdania przez 
nauczyciela z wydanych pieniędzy.

4. Popieranie ogrodnictwa szkolnego przez 
ogłaszanie konkursów rocznych.

5. W prowadzenie do planu zajęć szkolnych 
lekcyi p rak tycznych  i teoretycznych ogrodnictw a“.
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Psie pole.
Opowiadanie z czasów Bolesława Krzywoustego.

W czasach kiedy Bolesław Krzywousty zaję
ty  był w alką z Pomorzanami, k tórzy nieustannie 
rozbójniczemi napadami trapili pograniczne miej
scowości Polski, a nawet często zapuszczali się aż 
do Płocka, paląc i rabując po drodze, — cesarz 
niem iecki H enryk piąty, podżegany ustawicznie 
przez wiarołomnego Zbigniewa przyrodniego b rata  
królewskiego, postanowił skorzystać z okazji, aby 
Polskę podbić pod swoją władzę. W ysłał tedy do 
króla Bolesława poselstwo, żądając aby go uznał 
za zwierzchuiczego pana i na znak poddaństwa wy
płacał coroczną dań z trzystu  grzywien srebra  i Zbi
gniewowi oddał połowę Królestwa w udzielne wła
danie.

Gdy wysłani posłowie przedstawili królowi żą
dania cesarskie, — Bolesław im po namyśle odpo
wiedział:

„Chciecie daniny, patrzcież abyście to straw ili 
co wam dam. Cesarza nie znam, sługą jego nie je 
stem. Chce wojny — będzie ją m iału.

Wieść chodziła, iż cesarz odebrawszy [tę od
powiedź, ledwie się nie wściekł z gniewu, zaklina
jąc się, że pomści to zuchwalstwo.

Bolesław też nie tracąc  czasu szybko opatry
wał zamki na pograniczu, pomnażał w nich załogi, 
ściągał ludzi i czekał. W iedział on dobrze, że n ie
podobna mu się m ierzyć zrazu w otwartem  polu z 
mnogiemi zastępami Niemców okutych w żelazne 
zbroje, k tórych Polacy jeszcze nie wiele posiadali. 
Ale postanowił nękać nieprzyjaciela ciągłemi napa
dami w dzień i w nocy, aż póki nie osłabi go i nie 
pognębi w nich ducha, a następnie gdy doczeka 
się posiłków z Rusi i W ęgier, wtedy całą siłą ude
rzy.

Gońce szli od granic. Oto już idą, już cią
gną.

Mówiono, że jak  mrowia było rycerzy  przy 
cesarzu, w żeiazo od stóp do głów okutych, że na 
kopytach wszystko rozniosą.

Bolesław z nieodstępnym wojewodą Skarbimie- 
rzem  stanęli w lasach, wysyłając na w szystkie stro 
ny gońców z rozkazami.

Jesień już była późna, gdy cesarscy wspólnie 
z Czechami przeszli granicę i w targnęli na Szląsk, 
a Zbigniew tow arzyszył im ze swoimi, prowadząc 
na braci.

H enryk piąty spodziewał się spotkać z woj
skam i Bolesława u granicy i stoczyć w alną bitwę. 
Żołnierz jego ciężki, uzbrojony potężnie, zgnieść 
mógł łatwo daleko lżej zbrojnego żołnierza pol
skiego.

Śmiano się zawczasu z tych  nawpół nagich 
ludzi, k tórych jak wróble na żelazne dzidy nadzie
w ać miano.

Po drodze cesarzowi leżał najprzód Bytom, 
ale ten warowny był, zamknięty, mocno opasany 
dokoła, — długoby trzeba go oblegać, — chcąc 
zdobyć. Oblewały go zewsząd wody, otaczały mo
czary, broniły wieże i mury.

Spróbowali Niemce postrachem  wziąć gród; 
stanąw szy więc przed nim w szyku bojowym, aby 
całą mnogość olbrzymiego wojska widno było, po
słali do twierdzy, wzyw ając do poddania. Obroń
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cy jednak nie puszczając nawet posłów, odpowie
dzieli urąganiem  i śmiechem.

Poszli tedy pod Głogów, k tó ry  był o wiele 
słabszym od Bytomia, dufając, że po drodze spot
kają Bolesława i rozgrom ią go. Lecz rachuby* te 
zawiodły. Posuwając się coraz dalej, znajdowali 
k ra j pusty, gdzie nie można było zdobyć, ani żyw
ności, ani paszy dla koni, a skoro tylko jaki od
dział w poszukiwaniu furażu oddzielił się od obozu, 
natychm iast, jak  z pod ziemi w yrastały  bitne huf
ce Bolesławowie i nie żywiąc nikogo w pień w yci
nały. Przytem  psuto dregi, czyniono zasieki w la 
sach, utrudniając niesłychanie pochód n ieprzyjacie
lowi, zmuszając go do ciągłej baczności w dzień i 
w nocy.

Stanęli nareszcie pod Głogowem. Ale i tu 
spotkali tak  przemożny odpór, że szturm ując kilka 
tygodni napróżno, zostawili pod jego murami w ięk
szą część najwaleczniejszych rycerzy.

W końcu ze wrstydem odstąpić musieli. W o- 
bozie niemieckim zapanowało zniechęcenie, — żoł
nierz narzekał srodze, bo nietylko łupu nie było 
żadnego, ale głód, chłód i pragnienie cierpieć m u
siał. Bić się nie było z kim a napaści znosili co
dziennie. Przychodziły one jak pioruny z nieba i 
znikały jak  błyskawice.

Gdy nieprzyjaciel zdawał się być z prawej 
strony i występowrano gromadniej w tę  stronę, na
gle zjawiał się z tyłu, — zachodził z przodu, a zaw
sze tam, gdzie go się najmniej spodziewano.

Siły niemieckie zaczęły topnieć w oczach, jak 
śnieg, gdy go słoneczko przygrzeje. Nareszcie 
przyciągnęli pod W roćław. Tam Czesi, stanowiący 
trzecią część sił cesarskich, zniechęceni wielkiemi 
stratam i, jakie dotychczas ponieśli, pierwsi zaw ró
cili do domu.

Ale na tę  chwiłę czekał właśnie Bolesław".
Pościągawszy posiłki ze wszystkich stron, stanął 
na czele sił znacznych i drugiej nocy po odejściu 
Czechów" opasał do okoła obóz niemiecki.

Rówmo ze świtem uderzył tak potężnie na
Niemców, że ci po niedługim oporze, jakkolwiek
mężnie się bronili — zostali rozbici doszczętnie, 
tak, że sam cesarz zaledwie w niewielkim orszaku 
zdołał .wym knąć się z pola bitwy, na którem  całe 
jego wojsko tak  świetne niedawno, leżało pokotem, 
poodzierane ze zbroi świetnych, w strum ieniach 
krw i się pławiąc.

Strasznym  był widok pobojowiska po dniu, ale 
stokroć okropniejszy stał się wieczorem. Rozwście
czonej czerni nic nie mogło powstrzym ać od dobi
jania rannych  i obdzierania trupów; z zażegniętemi 
gałęziami i pochodniami grom ady ich chodziły wśród 
nich, zabierając leżący oręż, zbroje i odzieże. Na- 
domiar okropności gromady głodnych psów włó
cząc się za obozem, rzuciły się łakomie na ścierw 
koński i ciała ludzkie, w oczach żywych zaczyna
jąc  rozryw ać ledwie ostygłe trupy. Odegnane
przez ludzi, stada te zaczęły pierzchać z wyciem 
na chwilę, aby z tem  większą zajadłością, powrócić 
jak wściekłe na pastw ę straszną.

Tak się skończył ów najazd niemiecki na zie
mię polską, a pole walki na w ieczną pam iątkę no
si do dnia dzisiejszego nazwę „Psie pole“ po niemie
cku „Hundsfeld“.

S.

Opowiadanie o czytaniu.
(Artykuł znaleziony w starej gazecie z przed 

lat 30-tu. Przytaczam y go na dowód, że wówczas 
już uważano czytanie gazet jako niezbędne dla każ
dego. O ileż więcej w obecnych czasach, gdzie 
ciągle i wszędzie toczy się walka dobrego ze ziem, 
potrzeba każdemu przygotow yw ać się do tej walki 
przez czytanie!)

Na co się przyda czytanie Gazety?
Takie to pytanie niejeden z naszych panów 

braci staw i sąsiadowi swemu, albo i samemu sobie. 
Przecież co się stało, to się nie odstanie, a o tem, 
co będzie, to gazety też nie wiedzą. Kalendarz, a 
i to chybi, a cóż dopiero gazeta! Rada ciągle je
dnaka, a ci, którzy proszą „daj1* a „daj“, to i bez 
gazety przyjdą sami. Ojcowie nasi gazet nie znali 
i czytać nie umieli..

Ale co innego dawne czasy a teraźniejsze.
Dawmiej wszelka wiadomość szła ustnie. To- 

raz  na mowę coraz mniej się uważa, a więcej na 
pismo, a ma się rozumieć, najwięcej na czyny. A 
stąd i prawa, które idą z postępem czasu, w tym 
duchu się zmieniły. Praw ie wszędzie żądają dowo
dów na piśmie. Zatwierdzono prawo nowe, w ydru
kowane w gazetach, już się uważa za ogłoszone i 
obowiązujące, i nikt niewiadomością jego tłómaezyć 
się nie może.

Dawniej ludzie, nie znając kolei żelaznych, te 
legrafów, gazet, nie tak  wiedzieli o sobie i nie po
trzebowali wiedzieć; nie mieli tych potrzeb, co dzi
siaj; nie mieli z sobą takich interesów", takiego 
handlu. Dlatego też nie potrzebowali wiedzieć, co 
się tam  dzieje w krajach dalszych zagranicznych. 
A teraz ło, co w tam tych krajach  jest, to i nam 
czuć się daje.

Dawniej trzym any grosz trzym ał się kalety; 
dzisiaj przez nieznajomość stosunków handlowych 
lub przepisów całe złotówki na m arne idą, a choć 
głupiego po kieszonce dobrze oćwiczą, to tylko 
wzdycha, narzeka, wszystkiego się boi, a w nową 
biedę włazi, bo nie wie, skąd ta  bieda idzie, i nie 
umie się przed nią bronić. A głupota temu winna. 
Musimy, bracia gospodarze, się uczyć, a  w tem n a j
więcej nam pomoże czytanie gazety. Na tych k a r
tach papieru, co to o nich powiadają, że zdatne bę
dą na kądziałkę, mieszczą się nieraz krótkie słowa 
długiego i ciężkiego, wieloletniego doświadczenia, z 
k tórych korzystać moźem dowolnie i powinniśmy. 
Gazety donoszą nam, gdzie się co i jak  stało; obja
śniają o stosunkach kupieckich, o przemyśle, rze
miosłach, wynalazkach, ulepszeniach w gospodarce, 
stratach, jak inne narody się rządzą, jaki nam 
przykład dają, o nowych przepisach, prawach; w y
jaśniają nam, dlaczego to naprzykład gospodarz za 
żelazo, buty, odzienie itp. drogo musi płacić a swro- 
je produkty tanio musi sprzedawać? A więc widzi
cie, że z gazet możemy się naw et dowiedzieć, gdzie 
bieda siedzi, kiedy przyjść może i jak się od niej 
obronić.

Trzeba tylko koniecznie umieć czytać gazety, 
to jest czytać z rozmysłem, od początku do końca, 
o przeczytanem  z sąsiadami porozmawiać, aby o 
każdej rzeczy wdasne w yrobić zdanie. A wtedy po
żytek będzie widoczny i. wielki.

ZapeAYne, że trudno doskonałości znaleźć na
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świeeie; to też i w gazecie znajdzie się czasem ja 
kaś wiadomość nieprawdziwa, przez pomyłkę umie
szczona. Tem jednak gorszyć się nie należy, boć 
różni ludzie do takiej gazety wiadomości podają,. 
Ale też, jeśli się pomyłka przytrafi, to zaraz w n a
stępnych num erach ją główny pisarz gazety p ro 
stuje.

Znajdą się i dzisiaj tacy, którzy zaprzeczają 
pożytku z czytania gazet, a nawet powstają p rze
ciw wszelkiemu czytaniu i nauce. Ale na takich 
niema co zważać, bo to są ludzie niedobrzy, tak 
zwani „półmędrki“, a raczej „niedouczki“, którzy 
lubią bardzo po nocy w cudzej a zwłaszcza mętnej 
wodzie ryby łowić. Tacy to wielce się światła n a 
uki obawiają, bo trudniej byłoby im innych w yzy
skiwać. Ciemnego człowieka najłatw iej ułowić. 
Taki hultaj splącze biedaka różnemi fałszywemi 
wiadomościami, uwikła w różne interesa, a potem 
ssie, jak pająk  muchę, aż w końcu zadusi, aby mu 
nie piszczała. Czy sądzicie bracia, że po zadusze
niu biedaka pożałuje go? Nie. Powie jeszcze o
nim, że był głupi.

Nakoniec nadmienić muszę, że gazety to wiel
kie lekarstw o i środek pewny, żeby uchronić się 
od kary  za obmowę. Już to z natury  wogóle cie
kawi jesteśmy. Po przyw itaniu się zaraz pytamy: 
„A co tam  słychać nowego?“ i zaraz rozpoczyna
my opowiadać lub słuchać różne rzeczy bywałe i 
niebywałe, a najczęściej plotki paskudne, z których 
żadnego użytku nie ma, a które najczęściej tw orzą 
spraw y i do sądu prowadzą. Czy to nie lepiej
opowiadać i słuchać o rzeczach pewnych, now i
nach obchodzących ogół mieszkańców7, niezmyśło- 
nych, niepoprzekręcąnych, bo czytanych osobiście 
wr gazecie?

W ierzcie mi, bracia, że takie czasy nastały, 
iż bez gazety, jak bez kalendarza, ludzie, którzy 
czytać umieją, rozumniejsi, już dziś obejść się nie 
mogą. A z doświadczenia własnego zapewniam, co 
w7reszcie i każdy sam wiedzieć moż< , że ci, którzy 
w wolnym czasie lub w święta gazety czytają, o 
hultajstwach nie myślą; w trzeźwości, pracy, a za
tem i zdrowiu życie swre prowadząc, m ajątek i po
ważanie u sąsiadów zyskują; ich dziatwa też, pa
trząc na dobry przykład, jest praw7dziwą pociechą, 
a napewno stanie się podporą w starości, czego 
zapewme każdy z nas sobie życzy.

Stanisław Lew.

Oo piszą swoi?

Robotnicy nasi w Poznańskiem.

Korespondent „K urjera warszawskiego z Po
znania w jednym  z ostatnich numerów 7 tego pisma 
opisuje sm utną dolę robotników polskich z K róle
stwa, którzy podczas la ta  wychodzą na roboty pol
ne do niemieckich właściecieli ziemskich. „Na po
graniczu W. Ks. Poznańskiego i K rólestw a Polskie
go, w Skalm ierzycach — pisze korespondent — 
istnieje niemieckie biuro dla robotników sezono-

nych z Królestwa. Głownem jego zadaniem jest 
dostarczanie sił do pracy  rolnej kolonizacji p ru
skiej i niemieckim właścicielom ziemskim. Polacy 
ziemianie bowiem starają się przewrażnie o robotni
ków przez agentów pryw atnych Doprowadzeni 
do tego biura lub zgłaszający się robotnicy sezo
nowi oddani są na łaskę lub niełaskę losu; bez o- 
brony, bez pomocy, bez porady i wskazówek, bez 
znajomości języka niemieckiego i bez tłomacza, 
podpisują drukowany, co prawrda po polsku i po 
niemiecku kontrakt, ale wypełniony tylko z niemie
ckiej strony. Fatalny zwłaszcza jest paragraf o- 
statni, k tóry  jako jedyną drogę obrony interesów 7 

robotnika wskazuje im biuro niemieckie w7 Skalmie
rzycach z pominięciem sądów i władz pruskich, z 
których pracodawcy korzystają obficie.

Bat, żandarm, komisarz i sąd z więzieniem są 
na usługach pracodawców; robotnikowi pozostaje 
bierne poddanie, się lub ucieczka, bez pieniędzy i 
paszportu. Dla ilustracji przytaczam  jeden przy
padek stwierdzony naocznie. Do wsi kolonizacyj- 
nej Kołaczkowa koło Miłosławia sprowadził urzęd
nik Schmidt BI robotników przez biuro skalm ierzy- 
ckie (23 mężczyzn i 1 1  kobiet) z gub.: w arszaw 
skiej, piotrkowskiej i radomskiej i przeznaczył ich 
do prac rolnych. Od tej chwili rozpoczyna się 
męczeństwTo tych ludzi, sm aganych bez litości przez 
adm inistratora i urzędników kolonizacji rano przy 
opuszczaniu izb, pracujących w polu od świtu do 
zachodu słońca pod groza rewolwerów i żandar 
mów, płazujących ich pałasznmi. Wł. Kwietniaka 
i Ant. W oźniaka z gub. warszawskiej odprowadzo
no za „opór“, władzom stawiony, z pola wprost do 
więzienia w7 Miłosławiu. Odsiedzieli tam 2 tygodnie 
poczem odstawiono ich do granicy. Urzędnik bił 
w polu za rozmowę lub śmiechy, przy wychodze
niu zaś lub powrocie do izb staw ał w drzw iach z 
batem i szczepił „pruską“ kulturę „den verfluchten 
Polaken“. Kto wyskoczył oknem, otrzym ywał r a 
zy w południe lub w polu: (Antonina Karsuniów-
na, Marja Adachówna, Stefan Kaniewski i in.).

Skutek był ten, że robotnicy uciekali po jed
nemu lub partjam i, zostawiając kaucję (24—20 m a
rek) i zarobek tygodniowy w Kołaczkowie. W so
botę d. 3 Sierpnia, pracowało jeszcze 16 ludzi, do 
dziś pewnie niema tam ani jednego robotnika.

Jakież są na to środki obrony? Przedewszyst- 
kiem powinno na granicy pow7stać biuro polskie za 
inicjatywTą i z pomocą naszego ziemiaństw 7 a, bo ich 
przecież najwięcej, z praktycznych czysto wzglę
dów, kw estja robotnicza obchodzi. To biuro powin
no jednocześnie udzielać przechodzącym  robotni
kom porady prawnej, wskazywać m ajątki koloni
zacji i hakatystów, i przed nimi ostrzegać. Bo gdy 
już robotnik dostanie się we wrogie ręce, na obro
nę praw ną zapóźno. Nawet względnie ludzki ko
misarz pruski w Miłosławiu nic więcej ludziom tym 
doradzić nie mógł, jak żeby wrócili do pracy lub 
przynajmniej postarali się o zwrot pasportów: ina
czej przez żandarmów do pracy dostawić ich mu
si. Skarżyć mogą się tylko przed tem samem biu
rem  w Skalm ierzycach, które ich do takich chle
bodawców „posłało“.
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Dział koni i bydła 
przedstaw iał się ilościowo 
dosyć obficie, zawierał bo
wiem 1 2 1  okazów koni i 
216 — bydła rogatego, z

K atedra i kościół biskupi w

Wystawa w Ciechanowie.
(Korespondencja specjalna).

W Niedzielę 15 W rześnia, zamknięto po trzech- 
dniowem trw aniu w ystawę powiatową w Ciechano
wie. W rażeniam i z tej w ystaw y dzielę się z ła
skawymi czytelnikami, k tórzy nie mogli łub nie 
chcieli p rzy jąć czynnego w niej udziału.

Przedew szystkiem  zaznaczyć należy, że dopro
wadzenie do skutku wystawy zawdzięczać można 
jedynie udziałowi i ofiarności hr. Adama K rasiń
skiego ordynata z Opinogóry i księcia Adama Czar
toryskiego z Krasnego, którzy dostarczyli drzewne
go m aterjału  na budynki wystawrowe a ich okazy 
z działów gospodarstwa rolnego i leśnego stanowi
ły praw dziw ą ozdobę oraz lwią część wystawy.

N a szczególne zaznaczenie zasługuje pawilon 
stacji doświadczalnej w Chruszczewie, mieszczący 
się na lewo od wejścia. W ystawa chruszczew ska 
składa się z dwóch działów zasadniczych: hodowla
nego i porównawczego. W pierwszym  dziale wi
działem kolekcję nawozów sztucznych w yproduko
wanych w Chruszczewie, aparat dr. Kosińskiego 
kierow nika stacji, do badania oddychania organi
zmów żywych, oraz drugi, do badania energji sło
necznej, która jak  wiemy jest w bezpośrednim 
związku z produkcją roślin. Dalej cała kolekcja 
zbóż różnych gatunków, liczne odmiany ziemniaków 
(72), buraków  cukrow ych i pastew nych oraz raarch- 
wi. W tym że pawilonie mieściły się okazy spółek 
włościańskich: ciechanowskiej, klickiej i gruduskiej, 
zaw ierające bardzo piękny zbiór zbóż i okopo
wych.

Dział przem ysłu rolnego, m ieszczący się tuż 
przedstaw iał się bardzo skromnie. Zauważyłem 
tylko ładny chleb wiejski i masło wystawione przez 
pp. W łodkową z Lekowa i Choromańską z Żoch.

czego większa połowa na
leżała do okolicznych dwo
rów a reszta do włoś
cian.

Owce wystawiło czte
re c h  hodowców, trzodę— 
dziesięciu, drób — sześ
ciu -  wyłącznie dwory.

Prawdziwą o z d o b ę  
wystawcy stanowił kiosk 
leśny rodzaj altany, z na
pisem „Lasy opinogórskie“ 
zbudowany z o k r ą g ł e j  
b r  z ez i n y niekorowanej 
k ry ty  trzciną zieloną a za
w ierający liczne i piękne 
okazy w ypchanych p ta 
ków, pochodzących z tych
że lasów, szczególniej zaś

Poznaniu był P ^ kny okaz olbrzy
miego orła trzym ającego 
w szponach cyrankę; o- 
bok była k latka z pięk

nym puhaczem używanym jako wabik do tępienia 
szkodników skrzydlatych. W  sąsiedztwie zbudowa
na wzorowa leśniczówka otoczona szkółkami drzew 
leśnych, a także przecięcia drzew, począwszy od 
olbrzymiego kilkusetletniego dębu z Krasnego, m a
jącego blisko sążeńTśrednicy i 300 letniej sosny — 
dwu i pół łokciowej średnicy, aż do coraz młod
szych i cieńszych sztuk.

Uwagę ogólną budzi zbudowana przez pp. Mi
lewskich z Rębówka, „hygieniczna chata włościań
sk a “.

Ogrodownictwo było przedstawione przez szko
łę w Pszczelinie, firmę p. Żmijewskiego z Pułtuska 
i Ulricha z W arszawy, oraz kilkunastu wystawców 
m iejscowych i dworów okolicznych. Okazy Pszeze- 
lińskiej szkoły przedstaw iały się bardzo pokaźnie, 
prześliczne warzywa, sad przy chacie, oraz w yro
by wychowańców, jak: kosze do warzyw, ule róż
nych systemów i narzędzia ogrodnicze.

W środku placu wystawowego mieścił się bu
dynek zawierający okazy p racy  dzieci w ochronach 
ciechanowskich i okolicznych, które odznaczały się 
rozmaitością i wykończeniem, za co kierewniczkom 
tych ochron, a w szczególności nauczycielkom slój- 
du (nauki zręczności), należy się uznanie i podzię
kowanie.

Cóż jeszcze więcej było na wystawie? Ano, 
jeszcze w ielka ilość maszyn i narzędzi rolniczych, 
wystawionych przez firmy: A. Grodzkiego, Kowal
skiego i Trylskiego i J. Zawadzkiego z W arszawy, 
M. Brzeczek i Król z Ciechanowa, mnóstwo siewni- 
ków, pługów, m łocarń i t. p. Był także wóz do 
przewożenia młocarni, zbudowany przez gospodarza 
Królickiego z Gruduska, k tó ry  został nagrodzony 
listem pocłrwalnym.

Po za tern na wystawie były codziennie w y
głaszane odczyty [i przemówienia, z k tórych naj
więcej zasługują na wzmiankę: 1 ) R edaktora K a
zim ierza Brownsforda z Poznania, — z dziedziny 
rozwoju kółek rolniczych w poznańskiem, 2) p. J. 
Raczyńskiego z K rakow a o zadaniach kółek ro lni
czych, i p. Leona Hempla na temat: jak ożywić
działalność kółek rolniczych.
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Sól św. Agaty, — Broni od ognia chaty.
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Na ogół wszyscy obecni chwalili wystawę, i 
jak  widzimy — słusznie, mnie jednak osobiście wy
dało się, że ta piękna w ystaw a była nieco zanadto 
pańską, a za mało — włościańską.

W pierwszych dwóch dniach, oprócz trzydzie
stu kilku delegatów kółek rolniczych, nie widać 
było zupełnie na wystawie gospodarzy wiejskich, — 
trzeciego dnia chociaż się nieco więcej pokazało, 
to jednak byli przeważnie goście z dalszych stron 
jak z kutnowskiego, z piotrkowskiego, z kieleckiego, 
miejscowych jednak Ciechanowiaków — bardzo a 
bardzo obrzednio, nie mówiąc już o całem płockiem. 
Również przykro uderzał w oczy, b rak  udziału sze
rokich w arstw  naszego duchowieństwa; — było za
ledwie widać kilku księży.

Czyżby komitet urządzający wystawę, zanie
dbał zaprosić ks. ks. proboszczów do współdziału? 
boć, znając nasze duchowieństwo, wiem doskonale, 
że ono nie usuwa się nigdy od pracy  społecznej, a 
najczęściej jej przoduje. I  tak  było w czasie wy
staw y Miechowskiej przed kilkoma laty. W idzia
łem tam  ówcześnie kiłkuset księży.

A więc tutaj musiała być jakaś przyczyna tej 
abstynencji i to przyczyna ważna i słuszna,—gdyż 
inaczej tego wytłómaczyć nie umiem.

Po zatem pp. komitetowi przyszłych wystaw, 
może zechcą przyjąć życzliwą radę, aby tego ro 
dzaju spraw y były prowadzone nieco więcej w du
chu — dem okratycznym  — tak  szczerze, praw dzi
wym — a nie protekcyjnym .

Ale dosyć — mądremu... dość pałką w łeb.
W ylawszy tę  odrobinę żółci, słuszną jest rz e 

czą, złożyć wyrazy uznania pp. komitetowym Cie
chanowskim  za ich gorliwą i dość ciężką pracę, — 
w urządzeniu wystawy i pilnowaniu porządku, któ
ry  był prawdziwie — wzorowym.

„Bóg zapłać!“
Z. Szczepkowski.

Co słychać w kraju.

X Nowy strejk. Na kopalni „M ortimer” w 
Dąbrowie Górniczej zastrejkowałi robotnicy w licz
bie 2 ,0 0 0 , z powodu wybudowania dla sztygara 
budki, urządzonej w ten sposób, że robotnicy roz
mawiać muszą z nim przez okienko. Z takiego 
powodu chyba jeszcze strejku nie było na całej kuli 
ziemskiej.

X Lublinianin donosi, że w nocy do domu 
Blumberga przy ul. Czechowskiej przyszło dwóch 
ludzi w m undurach żandarmów i dwóch kondukto
rów kolejowych, domagających się od lokatorów 
otwarcia drzwi. Gdy na żądanie ich n ikt nie od
powiedział, przybysze wyłamali drzwi od sieni 
i m ieszkania zajmowanego przez policjantów: S ta
siuka, Lulki i W łasnika. W domu obecnym był 
tylko jeden z policjantów. Przybysze, trzym ając 
rew olw ery gotowe do strzału, rozkazali zapalić 
lampę. W tedy policjant chwyciwszy rewolwer, w y
biegł na ulicę i dał kilka strzałów, alarm ując po-

blizkie patrole, które aresztowały jednego z owych 
żandarmów i obu konduktorów, drugi zbiegł.

X Na czasie. Wobec zbliżającej się cholery, 
pani H. przesyła do „Polaka Katolika ’ 7 następującą 
notatkę: „Szwagier mój ś. p. d-r Bernatowicz kona
jącą swą żonę uratow ał od cholery gorącą kąpielą 
słoną. Bierze się kilka funtów zwykłej soli kuchen
nej na wannę. Kąpiel winna być o ile możliwe 
bardzo gorącą. Środek ten stosowany przez ś. p. 
d-ra Bernatowicza, w okolicy, gdzie w czasie cho
lery  praktykow ał, okazał się bardzo skuteczny”.

X  Polska Macierz Szkolna w Częstochowie. 
„Gazeta Codzienna77 pisze: „Błogosławieni pokój czy
niący7’. Te słowa cisnęły się na usta, gdy w dniu 
uroczystym rozpoczęcia roku w szkołach P. M. S. 
w Częstochowie, po odprawieniu Mszy św., nowy 
nasz proboszcz, ks. kanonik Fulman, przemówił do 
licznie zgromadzonych parafjan. Ciężkie,, bolesne 
dla serc katolików-Polaków, przeżyliśmy chwile pa
rę  miesięcy temu; znalazły one również bolesny 
oddźwięk w W arszawie, a poniekąd w kraju całym, 
bo pamiętne nam wszystkim sa te niezasłużone na
paści, których przedmiotem była Macierz ze strony 
osób, które chciały okazać przesadną gorliwość 
swoją, i wielkie stąd groziło niebezpieczeństwo nie 
M acierzy, ale ludowi naszemu. W obec tego należy 
zwrócić uwagę na stanowisko, zajęte w tej sprawie 
przez nowego proboszcza parafji św. Zygmunta, ks. 
kanonika Fulman a. Ks. Fulm an natychm iast zapi
sał się na członka Macierzy, a w swem przemówie
niu w dniu 4 września w kościele św. Zygmunta 
dość surowo napiętnował dziwne zaślepienie, z ja 
kiem „ciasne głowy” mogą zastanaw iać się nad 
kwestją: czy wprzód mam być katolikiem a potem 
Polakiem —czy odwrotnie.

Prześlicznie odmalował ks. kan. Fulman zna
czenie Macierzy, w yjaśniając ten staropolski wyraz. 
Potem wszystkie dzieci w szeregach, prowadzone 
przez nauczycieli i nauczycielki, udały się do no
wej siedziby Macierzy, a za przybyciem  ks. kan. 
Fulmana, pań opiekunek, członków zarządu Koła 
i członkow sekcji pedagogicznej dopełniono zdjęcia 
fotograficznego, które uwieczni tę miłą sercom, 
a tak  uroczystą chwilę. Następnie ks. kanonik 
Fulm an poświęcił nowy lokal i zwrócił się do dzia
tek z wyjaśnieniem  całej ceremonji, zachęcając je 
do pilności, a zarazem  obiecując Macierzy swój 
życzliwy i chętny współudział w pracy około dobra 
tych przyszłych członków naszego społeczeństwa. 
Mamy błogą nadzieję, że „pokój77 ten, o którym tak  
pięknie mówił ks. Fulm an podczas uroczystego po
święcenia nowej siedziby Macierzy, zakwitnie 
w krótce nietylko w Częstochowie, ale i w całym, 
tak  bardzo skołatanym burzam i kraju naszym.

X Zamordowanie dyrektora fabryki dn. 13 b. 
m. wieczorem po Łodzi zaczęła obiegać w strząsa
jąca wieść o zamordowaniu dyrektora i współwła
ściciela fabryki Tow. akcyjnego M arkusa Silberste- 
ina, p. Mieczysława Silbersteina.

Szczegóły ohydnego zabójstwa przedstaw iają 
się jak następuje: W  fabryce od dłuższego czasu 
trw ał stre jk  na tle ekonomicznem, k tó ry  niedawno 
został zakończony i robotnicy przystąpili do pracy. 
Niespełnionym jedynie pozostał jeden w arunek 
1 , 2 0 0  robotników, mianowicie: wypłacenie im za 
cały czas strejku 15,000 rb. Na żądanie, ponawiane 
niejednokrotnie, p. Mieczysław S. odpowiadał zaw
sze odmownie, nie chcąc uledz żądaniom robo
tników.

W czoraj przed południem delegaci robotników 
wTezwali p. Silbersteina, aby udał się do pakarni na
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drugiem piętrze głównego lokalu fabrycznego prz^ 
ul. Piotrkowskiej, gdzie oczekiwało kilkuset robotni
ków, którzy ponowili żądanie wypłacenia powyższej 
sumy 15,000 rb.

P. Silberstein udał się do pakarni w tow arzy
stwie dwóch urzędników adm inistracji. Tam ro
botnicy oświadczyli mu swe żądania, domagając się 
bezwłoeznej odpowiedzi i w ypłaty całkowitej sumy.

P. Silberstein żądaniu temu odmówił, wobec 
czego robotnicy dali mu czas do namysłu do g. 6  

wieczorem. Gdy czas ten upłynął i nastąpiła od
powiedź odmowna, ze strony robotników padło k il
kanaście strzałów, którem i ugodzony, p. S. padł 
trupem  na miejscu.

Po dokonaniu m orderstwa, robotnicy szybko 
opuścili fabrykę. Zaznaczyć należy, że przez cały 
czas więzienia p. S. nikogo z fakryki nie w y
puszczono, a przy  telefonach stali uzbrojeni ro 
botnicy.

M orderstwo to wywołało jednogłośne obu
rzenie.

M e padł strzał z zasadzki — pisze „Słowo” — 
nie zostało popełnione moderstwo przez zbłąkaną, 
i zw yrodniałą jednostkę lub takież jednostki. Go
rzej, stokroć gorzej! W  zakładzie fabrycznym  zbie
ra  się kilkuset robotników, z w yrafinowaną świado
mością odłączają się zupełnie od reszty świata. 
S tarają  się wymusić na współwłaścicielu zakładu 
przemysłowego, aby im zapłacił za czas, w którym  
próżnowali i przedsiębiorstwo, którego on jest współ
właścicielem, rujnowali. Kiedy zapłaty tej odmawia 
im, ponieważ naw et niema praw a rozporządzania 
w ten sposób funduszami Towarzystwa, dokonywu- 
ją nad nim najohydniejszego m orderstwa.

Wiadomość o ohydnem zamordowaniu w Ło
dzi fabrykanta Mieczysława Silbersteina — pisze 
„Goniec”--m usi w strząsnąć każdym, kto dba o m o
ralne stosunki w kraju i o przyszłość naszą. Roz
bestwienie tłumu przechodzi wszelkie granice. Do
tychczas tłum polskich robotników w ten  sposób 
jeszcze nie reagował. Mieliśmy grom adne zam yka
nia, oblężenia fabrykantów , mieliśmy gromadne ni
szczenia m ateryałów  i towarów fabrycznych, mie
liśm y wreszcie grom adne walki na tle partyjnem , 
ale zabójstw spełnianych gromadnie nie było. O bra
chunki pomiędzy partjam i socjalistycznemi a fabry
kantam i były załatw iane potajemnie.

Należałoby pomyśleć o szerszej akcji społecz
nej, o naradzeniu się w szerszych kołach nad środ
kami, którym i podobne rozbestwienie można byłoby 
ograniczyć, a w następstw ie wytępić, demoralizacja 
bowiem i rozw ydrzenie tłumu grozi nietylko p rze
mysłowi i handlowi naszemu, ale grozi ru iną całe
go kraju, — grozi, co gorsza, zanikiem wszelkich 
podstaw m oralnych śród licznych już dziś szere
gów robotniczych zsocjalizowanych, — grozi wprost 
naszej pryzszłości.

Z e  ś w i a t a .

Myszy zjadły pieniądze.

Piszą nam: Jeżeli niegdyś zakopywano nie
tylko pieniądze, ale i różne kosztowności w ziemię

lub tajemnicze skrytki, to dlatego, że wówczas nie 
było kas ogniotrwałych, ani banków, w których 
składają obecnie ludzie największe sumy. A jed
nak i dziś jeszcze sporo pieniędzy leży w ukryciu, 
w zakątkach i ziemi; leżą one bezużytecznie, a n ie
kiedy giną z rozmaitych nieprzewidzianych powo
dów.

Jako przykład niech posłuży niem ądry postę
pek jednego z zagonowych szlachciców w powiecie 
nowoaleksandrowskim gubernji kowieńskiej, k tó re
mu się zdawało, że najlepiej schował pieniądze i że 
tem sam em  zabezpieczył je od złodzieja.

Rzecz tak  się miała: wspomniany szlachcic
zawinął osiemset rubii w kaw ałek płótna i scho
wał, gdzieś za belką w suficie. Po upływie roku 
zajrzał do swoich pieniędzy: niestety! myszy zmie
niły kapitał w bardzo drobne kawałki papieru. Nie
m ądry właściciel o mało nie zwarjował po stracie 
tak  znacznej sumy.

Czyż nie lepiej oddawać pieniądze do kas o- 
szczędności i banków?

Proces prasowy.

Generał-gubernator finlandzki Gerard wniósł 
do sądu okręgowego w Petersburgu skargę przeciw 
redaktorow i „Now. W rem ia“ p. Suworinowi i współ
pracownikowi tegoż pisma p. Bułgakowowi z powo
du szeregu artykułów fałszywie przedstaw iających 
czyny generał gubernatora, jako zdrajcy  spraw y ro 
syjskiej i przyjaciela spiskowców. Ze strony pana 
G erarda w ystąpi adwokat przysięgły p.Karabczew- 
skij, ze strony zaś oskarżonych — p. Bobriszczew- 
Puszkin. („Ruś“).

Nowa sekta.

N iektórzy z pośród duchownych praw osław 
nych, którzy tytułem kary  pozbawieni zostali świę
ceń, prowadzą obecnie, jak piszą „Birżew. W ied.“, 
ożywioną corespondencję w sprawie utworzenia n o 
wej, zupełnie niezależnej gminy chrześciańskiej. 
Gmina ta mieć będzie własnego biskupa, wyśw ięco
nego w jednej z cerkwi prawosławnych za g ran i
cą. Synodu nowa gmina nie uznaje wcale. W ybi
tni przedstaw iciele nowego kierunku wystąpić m a
ją  w krótce do ministerjum  spraw w ew nętrznych z 
podaniem o zalegalizowanie gminy. Na razie w y
budowane być mają domy modlitwy w Petersburgu 
i Moskwie.

Pogrom

Z Krzemieńczuga donoszą, że w niedzielę po 
południu gdy tłum żydów był na cm entarzu, na
padł na nich tłum młodych mężczyzn i kobiet. Po
w stała panika. Żydzi z krzykiem  uciekali do m ia
sta. Napastnicy ciskali w nich kamieniami i wielu 
poranili. Ogółem rannych  jest około 60 osób. Po
licm ajster rozesłał policjantów konnych, k tórzy a- 
resztowali kilku awanturników. Napady wówczas 
ustały. P rzy  cm entarzu ustawiono pa tro l poli
cyjny.

Walki rasowe w Ameryce.

Dzienniki donoszą z Nowego Jorku, że w szys
cy m ieszkający w Beiingham w Kanadzie ang ie l
skiej Japończycy i Chińczycy otrzym ali wezwanie 
natychm iastowego opuszczenia miasta. Japończycy, 
k tórzy  się uzbroili, oświadczyli, że odeprą wszelkie
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próby wypędzenia ich. W mieście Seattle, gdzie 
antyazjatyckie żywioły usiłują urządzić w ielką m ię
dzynarodową demonstrację, Japończycy i Chińczy
cy się uzbroili.

Złoto w  Anglji.

Pisma donoszą o odkryciu nowych pokładów 
złota w dolinie rzeki Wye, w Walji. Dokonane po
miary w ykazały szerokie rozprzestrzenienie rudy 
złota, k tó ra  jednak nie wydaje się zbyt obfitą. Po
nadto natrafiono także na pokłady srebra  w okoli
cy Barnstalpe, w północnej części Devonshire. Po
kłady m ają być bardzo bogate. Przy tej sposobno
ści stw ierdzają dzienniki, że Anglja jest jednym z 
najbogatszych pod względem pokładów złota k ra
jem i produkuje go rocznie w ilości 30,000 tonn, 
to jest przeszło miljon ośmset tysięcy pudów.

Niesłychane.

Pod takim  tytułem  pisze „Gaz. Tor.: Ze stro 
ny zupełnie wiarogodnej i dobrze poinformowanej 
otrzym ujem y następującą opowieść:

Adwokatowi i notarjuszowi p. W yczyńskiemu 
w Brodnicy w Prusach Zach. oświadczył tak  p re 
zes sądu w Toruniu, jako i prezes sądu w Kwidzy
nie, że jako notarjusz jest obowiązany chodzić na 
wybory i głosować na niemca.

Ponieważ m inister tych rozporządzeń znieść 
nie chciał, przeto p. W yczyński z końcem roku 
bieżącego notarjat złoży, oświadczając, że byłby 
bez czci i w iary, gdyby uczvnil, co od niego 
żądają.

Do końca roku bieżącego pozostaje p. m ece
nas W yczyński notarjuszem  i wykonywa wszelkie 
czynności notarjalno.

Tajemnicza kradzież.

Z Szerbur, portu wojennego we Francji, dono
szą, że wielkie wrażenie w yw arła śród władz woj
skowych tajem nicza kradzież przyrządu, umieszczo
nego na kotwicy w morzu po za obrębem portu, 
a przeznaczonego do sygnalizowania zbliżających 
się okrętów. P rzyrząd ten był wynalazkiem  se
kretnym , stanowiącym własność władz wojskowych. 
Spodziewano się ,, że w razie wojny może oddać 
wielkie usługi. Siady widoczne na kablu, za któ
rego pomocą był przytw ierdzony do dna morskiego, 
wskazują, że linę przecięto. Przypuszczają, że k ra 
dzieży dopuścił się jeden z okrętów niemieckich.

Żyw a Machina piekielna

O nieznanym dotychczas w kronikach pom y
śle rewolucjonistów rozpisują się obecnie pisma pe
tersburskie.

Ponieważ dostać się do w nętrza gmachu głów
nego zarzadu „ochrany“ w Petersburgu okazało się 
najłatw iej w uniformie żandarm a, przeto jeden z 
terorystów  postanowił ubrać się w taki m undur za
mieniwszy się uprzednio w m achinę piekielną. W 
tym  celu miał on włożyć na siebie grubą w arstw ę 
w aty nitrogliceryn owej, a do kieszeni nabrać n itro
gliceryny oraz kieszonkową baterję  e lek tryczną z 
przewodnikami, połączonemi z m aterjałam i wybu- 
chowemi i z baterją.

Taka żywa m achina piekielna m iała przedo
stać się do środka gm achu „ochrany“ i tam  w ysa
dzić w powietrze siebie i cały zarząd „ochrany“.

Plan ten nie został wykonany skutkiem  przy
padkowego w ykrycia przez policję u jednego kraw 
ca munduru oficera żandarmskiego na wacie nitro- 
glicerynowej.

Obecnie aresztowano już całe kółko terorysty
czne i jak  donosi „Now> W r.“, spraw a o przygoto
wanie tego zamachu będzie już wkrótce rozpatry
wana przez sąd wojenno-okręgowy w Petersburgu.

Olbrzymi meteor.

Z Bostonu donoszą, że parowiec „Kam brion“ 
tylko cudem uszedł zagłady przed olbrzymim m e
teorem  o wielkości kilkupiętrowej kamienicy. Oko
ło Long Island, kiedy statek  znajdował się na 42,5 
stopniu szerokości północnej, a 5,10 stopniu zacho
dniej długości, oficer statku, trzym ający w artę, za
uważył, jak  nagle od północnej strony statku u k a 
zała się rak ieta , k tó ra  z szumem zbliżała się ku 
statkowi, napełniając powietrze gorącym, gryzącym  
gazem. Olbrzymi ten m eteor wpadł do morza w 
odległości 40 m etrów od statku.

Wypadek na morzu.

Minister Dworu donosi telegraficznie z d. 1 0

b. m.
O S- 6  po południu jach t Cesarski „S tandardt“ 

podniósł kotwicę w porcie Tranzunckim  i odpłynął 
w kierunku szker w Abo.

Za jachtem  płynęły torpedowce.
11 b. m. o godz. 10 m. 30 rano jach t zarzucił 

kotwicę w ciośninie Jungfrozund. O g. 1  po poł. 
Ich Cesarskie Mości z Najdostojniejszemu Dziećmi 
i św itą wylądowali celem odbycia wycieczki na 
najbliższe wyspy.

O godz. 3 po poł. jacht podniósł kotwicę i po
płynął drogą wodną między szkerami pod sterem 
pilota fińskiego, kierując się do fjordu Rilaskiego.

Z zachodniej strony półwyspu Hanundzkiego, 
okrążając wyspę Gronszer, jacht wpadł na skałę, 
nieoznaczoną na mapie, której ostry cypel utkwił 
pośrodku statku dość głęboko.

Po zbadanłu stanu jachtu i stwierdzeniu, że 
uszkodzenie jest poważne, Najjaśniejsi Państwo z 
Najdostojniejszymi Dziećmi i osobami, należącem i 
do świty, przesiedli się na okręt „Azja“, na k tó
rym  spędzili noc.

Niezwłocznie uczyniono wszystko, co było mo
żliwe, celem zepchnięcia jachtu ze skały. W ezw a
no parow ce ratow nicze z Rewia i Gange do w y
pompowywania wody i napraw y uszkodzeń.

Oficerowie i załoga jachtu „Standard“ nie od
nieśli uszkodzeń.

1 2  b. m. Najjaśniejsi Państwo z Najdostojniej
szemu dziećmi przesiedli się na jacht „A leksandrja“, 
który przypłynął podówczas i na którym  ma się 
odbywać dalsza żegluga.

Stan zdrowia Najjaśniejszych Państw a i Naj
dostojniejszych Dzieci jest zupełnie zadawalniający.

Przez cały dzień wczorajszy jacht „Aleksan
dr ja “ stał na kotwicy. Najjaśniejsi Państwo odw ie
dzili jacht „S tandard“ celem obeznania się z p rze 
biegiem -robót, które po zepchnięciu jachtu ze ska
ły odbywają, się pomyślnie.

13 września położenie jachtu bez zmiany. Mo
rze spokojne. Rozpoczęło się całkowite wyładowy
wanie jachtu. Nurkowie napraw iają  uszkodzenia. 
Parostatki ratownicze pompują wodę z oddziału m a
szyn. Pracuje ogółem dziesięć pomp.
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Uderzenie o skałę było tak  silne, że kotły 
m aszyny poruszyły się z miejsca.

Nowe stronnictwo.

Na Rusi powstało obecnie nowe stronnictwo 
pod nazw ą Polskiego Stronnictw a Krajowego gub. 
wołyńskiej, kijowskiej i podolskiej. Na zjeździe 
organizacyjnym  wynikło zajście, które zmusiło kil- 
kn uczestników do opuszczenia zebrania. W ypadek 
ten opisują oni w „Dzienniku Kijowskim“ w spo
sób następujący:

„1. Gdy jeden z pow ażnych i zasłużonych 
pracowników na niwie społecznej, jako obcy pod
dany, prosił o udzielenie mu głosu doradczego, ze
branie jednomyślnie udzieliło mu takowego, czemu 
obecny przedstawiciel władzy nie sprzeciwił się.
2. Gdy mówca, rozwijał swoją myśl, zaczął uzasa
dniać konieczność dążenia (przy zupełnie lojalnem 
zachowaniu się wobec państwa) do solidarności na
rodowej na terenie tutejszym  oraz łączności s tron 
nictw  polskich miejscowych, kilku z zebranych 
hucznym protestem  przerw ało mowę i zażądało ode
brania głosu, a  większość zachowaniem się swojem 
to zaaprobowała. 3. W ówczas niżej podpisani, 
wraz z innymi, do głębi poruszeni tą  nietolerancją 
i pozbawieniem wolności słowa, salę opuścili, co 
też uczynił jeden z organizatorów  stronnictwa. 
Brunon Starorypiński, F ranćiszek Pułaski, A. Czer
wiński, Kamil Łoziński, Stanisław Bajkowski, Jerzy  
Junien-Sarnecki, Feliks Kossecki, Tadeusz Fudakow- 
ski. Apollon Łoziński“.

Nowe stronnictwo jest przedstaw icielem  w ste
cznych dążności i w yrzeka się ogólnie uznanych 
w  społeczeństwie naszem haseł polityki narodowej.

Powstanie tego stronnictw a mogłoby wywołać 
nader szkodliwy w przeddzień wyborów rozłam, 
należy jednak mieć nadzieję, że nie daje ono licz
nych zwolenników wśród społeczeństwa polskiego 
na Rusi.

Co piszą obcy?

Petersbursk i korespondent „Kurjora W arszaw 
skiego“ donosi telegraficznie, że głośny dziennikarz 
rosyjski, Menszykow, polemizując z półurzędową 
gazetą „Rossija“, oświadcza w „Nowem W remeni“, 
co następuje: „Więcej niż kiedykolwiek przekona
ny jestem, że sam orząd terytorjów  rosyjskich, oraz 
autonomja jednych zwłaszcza, uciążliwych dla nas 
kresów , mianowicie Polski, byłyby nie osłabieniem 
władzy, lecz przeciw nie jej wzmocnieniem. Nie 
jestem  bynajm niej takim  przyjacielem  obcoplemień- 
ców, aby życzyć im autonomji ze szkodą dla Rosji. 
Jeżeli zaś bronię w pew nych granicach autonomji 
Polski, to chciałbym  poprostu uwolnić Rosję od w y
czerpującego zadania pracy  dla dwóch organizmów.

„Polska bowiem jest zbyt wielkim historycznie 
narodem. Choćbyście go wszelkiemi siłami zwycię
żali, osiągniecie w najlepszym  razie to, iż będzie 
on dla Rosji przyrostkiem , przypom inającym  braci 
sjamskich.

„Położenie dla obu stron ciężkie. Jeżeli zaś 
przyjdzie kiedykolwiek do am putacji chorego na 
bunt członka, albo też do przypiekania go żelazem 
rozpalonem, to i my sami sk ręcać się będziemy z 
bólu. Skorośmy już Finlandji, k tóra nigdy nie by
ła państwem  niezależnem, nadali ty tu ł państw a — 
om yłka wielka, dowodząca jaskrawo słabości w ła
dzy naszej — to tem bardziej ma prawo do samo- 
dzięlności etnograficznej słowiański naród ty siąc le 

tni, bynajm niej nie usposobiony, aby dać się s tr a 
wić w czyimkolwiek żołądku".

Ż A R T Y .

Najsilniejszy.

Kilku młodych ludzi przechw alało się swoją
siłą.

— Ja  podnoszę 200 funtów.
— A ja wyłamuję drzwi uderzeniem pięści.
— Ależ to wszystko nic. Ja  takiego znam 

człowieka k tóry  jedną ręką  zatrzym uje pociąg w 
biegu.

— Któż to taki?
—- Maszynista kolejowy.

Było, ale nie ma.

Matka bijąc chłopaka, powiada:
— Lam partujesz się po całych dniach a masz 

w yraźnie w katechizmie napisane: Z jakim p rze
stajesz takim  się stajesz.

— Tego, proszę mamy, nie ma w katechiź-
mie.

— Ale ja ci zakazuję uganiać. A to pewnie 
tam  masz: Czcij ojca twego i m atkę twoją.

— Było, • proszę mamy, ale teraz nie ma, bo 
mi Józka w ydarła tę k artkę  z katechizmu.

l /  Z nauki biblji.

Katecheta: Powiedz mi, co się stało z potom
kami Noego?

Uczeń (po dłuższym namyśle): Mnie się zda
je, że już wszyscy dawno pomrzeć musieli.

To  ci się rozmówili.

— Podobno, Kubo, widzieliście Wojciecha, jak 
że mu się powodzi?

— A tak  widziałem i wyobraźcie sobie nie 
tylko butów nie miał, ale nawet i m arnej koszuli 
na grzbiecie.

— No, no, to z nim źle. A gdzieście go spot
kali?

— Kąpał się akurat w rzece.

U doktora.

— I nie możecie się odzwyczaić od tego p i
jaństwa? Nie rozumiem, doprawdy, jak człowiek 
może pić dalej, kiedy już zaspokoi pragnienie.

— Ba, proszę pana doktora, a  czemby się czło
wiek różnił od bydła?

http://rcin.org.pl
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CZY SOCJALIZM =  
. WALCZY Z RELIGJĄ?

Cena 5 kop. — Sto egzem plarzy 3 ruble.
§ Za przesyłkę każdych 100 egzem plarzy 60 kop. 
|? Skład główny
|  w księgarni M. SZCZEPKOWSKIEGO.
«¿d

Ważne dla ochron, szkół początko
wych i średnich. .

Nakładem księgcrni M. Szczepkowskieego W arszawa, 
Nowogrodzka 23, wyszły z druku:

Wzopy do ąauki zpęczpości
(slójdu)

zaw ierające 1 2  tablic z modelami z motywów 
swojskich.

Cena rubli 6 , z przesyłką pocztową rb. 6  k. 50. -

Wydawnictwa
Ks. Feliksa Sznarbachowskiego.

1 . Co to jest kradzież kop. 5
2 . Co to jest resty tucja 5
3. Co to jest wyzysk, lichwa Bączkowski X.

i oszukaństwo n 5. n
4. Co to jest Komun ja św. n

i jak  się ma spowiedź n
do Konunji św. n 5 n

5. Kiedy i jak  się masz przygo ri
tować do przyjęcia osta
tniego Olejem św. Na

77

maszczenia V 5 77
6 . Maćko Cudak (wyd. drugie) kop. 5 n
7. W ielkanoc biedaka n 5 n
8 . N aw różyła n 5 n
9. W Boże- Narodzenie „ 5 ">

1 0 . Z chłopskiej doli n 5 77

na I  oZCZfiPKOWSKU
Warszawa, Nowogrodzka 23

poleca następujące podręczniki do nauki 
religji.

Krótka historya św. —.10
Katechizm dla dzieci —.05
Krótka Historja św. i ka

techizm (razem)
Krót. Hist. św. St. Test.

.15

.10

.10

H istoryczny rys Fastowa.
Nieco o kapłaństwie.

Skład główny w księgarni M. Szczepkowskiego 
w W arszawie, Nowogrodzka 23.

r> n n ^ow. „
Krótki katechizm do przy

gotowania do spowiedzi 
i komunii św. —.15

M inistrantura —.03
Krótki wykład obrzędów —.20 
Krótka Historya Kościoła —.30 
Obszer. Hist. św; St. Test. —.60

» . » n Now- n —-60
Liturgika (skrócona) —.80

„ (obszerna) 1 .—
Dogmatyka —.80
Etyka (szczegółowa) —.80
Historya kościoła 1.20

Historya kościoła 1.50
„ Katechizm ilustr. śr. —.80
„ „ „ mn. —.40

Sieniatycki X. Dogmatyka 1.—
oraz inne różnych autorów i wydań.

Uadowski X.

Alfred Grodzki
w Warszawie, ul. Sanatorska M  33.

G R Y FY  y er iT Z K IC G O
do najoszczędniejszej uprawy roli 

Żądajcie prawdziwych Gryfów Yentzkiego, gdyż jest dużo złych 
naśladownictw.

Opisy wysyłam darmo na żądanie.

Wydawca Stanisław Kozłowski (Książęca 1). Druk Laskauera i S-H, Warszawa, N owy-Sw iat 41.
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